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=- Musimy zwyciężyć! 


Pod każdym, niemal, względem stoimy na pograniczu 
bolesnych rozczarowań i wielkich możliwości, Niema 
przyszłości tak wspaniałej, by nie mogła stać się na: 
szym udziałem — a zarazem, trudne „dziś“ i miezname, 
a zależne od mas „jutro“ tai w sobie poważne, najpo- 
ważniejsze miebezpieczeństwa. 

Jesteśmy przynodzonym, naturalnym pomostem mię: 
dzy Zachodem a Wschodem; drogi handlowe świata 
biec mogą przez Polskę; linje z Zachodu i Wschodu 
krzyżują stę w Warszawie — mieście o największej 
przyszłości wśród miast świata. Jesteśmy marodem licze 
nym, mimo tysiącletnią kulturę młodym, uarodem 
o imponującej przeszłości. Wolno nam snuć marzenia 
Nadbałtyckiego Imperjum, nawiązywać do epok, gdy 
pod zwycięskie, zdobywcze sknzydła Białego Orła, gar- 
nęły się i cisnęły ludy, kraje i państwa. 


Otaczają nas mocni i uparci wrogowie. Wrogowie 
którzy potęgę swoją chcą oprzeć na naaszej zgubie. Nie 
dorównywujemy im liczbą — musimy przewyższyć 
uporem, wolą, talentem, zmysłem państwowości, Po- 
siadamy |w ramach naszego państwa 10 miljonów lud- 
ności nie polskiej musimy z nich zrobić miłujących 
Polskę obywateli, musimy ich przetworzyć w dziesięć 
miljonów obrońców, by nie stali się dziesięciu miljo- 
nami wrogów. 


Strop Europy spoczywa na filarze, którego imię: Poł: 
ska, Nad brzegami Wisły rozgrywała się niejedna gra 
i światowa. Warszawa decydować może i decydować 
winna najzawiilsze, światowe spory. 


Stoimy ma pograniczu. Możemy mieć wszystko — 
i wszystko stracić niemal. 


Rzeczywistość codzienna — codzienne życie — wies 
wiiętnzme ii zewmętnzne — stawia mas w obliczu noze 
strzygamia zagadnień, zagadnień o decydującym nieraz 
wialonze. Niema tu i być nie może „spraw małych“ czy 
„dużych ',—wszystkie one w kompleksie swym składają 
się na jedno jedyne, jedynie ważne i jedynie istotne 
Zagadnienie Polski. 

Tworząc go dnia, co godzinę terażniejszość ii przy: 
szłość Państwa i Narodu sięgnąć musimy do źródeł 
polskiej mocy, do źródeł naszej wspamiałej przeszłości. 


W mieczu, w zwycięskim pobłysku k lingi, w powszeche 
nej zdolności i gotowości bojowej, w Piastowym mili- 
taryźmie, w zdobywczym pędzie Polan, wiedzionych 
przez Ziemowita, Mieszka i: Bolków — w wojowniczym, 
zuchwałym duchu X i XI wieków, w umiłowaniu żoł: 
nierki — oto gdzie szukać wypada  matchnienia 
d wzorów, 

Tylko miecz buduje — tylko w cieniu miecza rodzi 
się, krzepnie i rozwija moc ducha. Niema — niema — 
nie było i być nie może narodu, któryby iwielkość swą 
— duchową czy materjalną — nie zbudował mieczem 
i bojowym czynem... 


Z najpiękniejszych lat naszych pozostała nam żywa 
spuścizna równowagi władz. Nim Montesquieu wyż 
wiódł, iż łączenie władz w jednym ciele jest miewuolą. 
umieliśmy wcielać w życie nienarodzoną teorje: rząd — 
rządził, kontrolowany i wspomagany przez izbę prae 
wodawczą. Znaliśmy również wieki całe, gdy obie wła: 
dze zlały się w rękach Sejmu i sejmików — bezsilna 
władza, wszechpotężne niby ćzby. Wieki te były wie- 
kami stopniowego upadku, wiekami rosnącego bezwładu 
władz, państwa narodu... Upadliśmy, zeszliśmy do roli 
niewolników, zatraciliśmy Państwo, przez astrofję wła: 
dzy wykonawczej obezwładnionej i zduszonej przez 
sejmy końca XVII wieku i wieku XVIII. 

Teorje ulegają w życiu paczącemu ich wielkość sknzye 
wiientu. Europa cała miota się, tęskniąc do powrotu ma 
słuszną drogę — drogę podziału władz, uniezależnienia, 
wzmocnienia władzy wykonawczej. 

Przodowaliśmy niegdyś ustrojem swym Europie... 

Stoimy na pograniczu "wielkich możliwości. Wyma 
gają one planu, ciągłości, uporu, woli, geńjuszu jed- 
nostkii.., 

Przyszłość Narodu t Państwa spoczywa w rękach 
Wodza. 

Wódz to człowiek — nie zbiorowisko. 

Umierające zawiędłe doktryny wiążą życie, niweczą 
zwycięstwo. 

A my musimy zwyciężyć. 

Evert. 


1 


NARÓD I WOJSKO 


Nr. 12 


Litwa Kowieńska 


Nazwano ją „złośliwym karłem". 
Jest jej wszędzie pełno. Występuje 
chętnile, często a krzykłiwie, kom- 
kurując skutecznie z wolnym mias 
stem Gdańsktem, ma polu zaprzątar 
nia sobą uwagi mocarstw i kseno= 
fobji polskiej. Składa uroczyste de: 
klaracje i solenne zobowiązania, 
których najcyniczniej miedotrzymu: 
je. Jest „w stante wojny“ z Polską, 
ustawiicznie beząkając blaszanym 
pałaslikiem... Litwa Kowieńska... 

Litwa Kowieńska... 

Weiśnięta między Polskę, Prusy 
Wschodnie jg Łotwę,  stwonzena 
przez Rząd Rzeszy w myśli otlan= 
kowania Polski od północy, miezdol= 
na do samodzielnej egzystencji go» 
spodarczej, żyjąc ze stopniowej wy» 
przedaży narodowego majątku, ue 
waża się za spadkobienczynię Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego, gramos 
ląc się nieustannie na szczudła mos 
carstwowe.., 

Litwa. Kowieńska... 

Pierwszym jej poczynaniem było 
ograbiemie własnych obywateli nas 
rodowości polskiej na sume blisko 
100 miljonów dolarów, zaczem mies 
przerwalnie, zacięcie, brutalnie i u> 
porczywie tępi polskość, niszcząc 
tem najkulturalniejszy odłam spo- 
łeczny... 

Litwa Kowieńska... 

No dobrze! Zapoznajmy się bli- 
żej z Litwą Kowieńską, 

Istniejące niegdyś Wielkie Księ=: 
stwo Litewskie, liczące u schyłku 
swego istnienia, w w. XVIII, a więc 
już po utracie olbrzymich obszarów: 
około 310 tysięcy kwadratowych kie 
lometrów, powstało drogą podboju 
wiielkiich, przekraczających _obsziae 
rem kilkakrotnie terytorjum kitew. 
skie, ziem ruskich, a istniało i uz 
trzymywało się li i tylko dzięki Pole 
sce. Ilekroć próbowała Litwa ówe 
czesna pójść wiłasną, samodzielną 
drogą, tylekroć próba ta kończyła 
stę klęską ć groźbą ruiny. 

Włączywszy w swe dziedziny 
ogromne obszary ruskie. o wyższej 
sile kulturalnej i cywilizacyjnej, 
zwycięzcy Litwini—zwycięzcy dzię: 
ki talentom dynastji — poddali się 
zwyciężonym ó podbitym, przejmu: 
jąc w dużej części ich zwyczaje ? 
kulturę a nawet język — jako język 
urzędowy. Opasawszy się otokiem 
„księstw służebnych' ciążących ku 


późmtiejszej Moskwie,  rozdzierana 
wiewmętrznemi zatargamt dynasty- 
cznemi, mimo pozoru bezwgzlędne» 
go absolutyzmu welkoksiążęcego, 
słaba swoistym fendalizmem, różno: 
Eta kulturałnie, religijnie, etnicznie, 
bez wspólnej tradycji państwiowej 
— Litwa XIV wieku  balamsowała 
mad pnzepaścią. Państwo litewsko: 
ruskie, rozdałerane od wewnątrz, 
zjadane przez Zakon Krzyżacki od 
zewmątrz, jedyny ratunek znaleźć 
mogło w oparciu się o silne — silne 
organizacyjnie, kulturalnie, manodłos 
wo i duchowo — państwo ościenne. 
Państwem takim była Polska. Na: 
stąpiło to, co szematyzując i uogule 
mliając, najniesłuszniej w świecie, ma> 
zywamy Umją polskoalitewiską. 
Pomyślany jako całkowita ù zu- 
pelna imkorporacja, a więc jako naj: 
zupelntejsze wcielenie Litwy do 
Polski, wymierzony  przeciwiko 
wspólnemu wrogowi — Zakomow! 
Krzyżackiemu, akt krewski z moku 
1387, pozostał czczym, jałowym, pu: 
stym i nięwykonanym  zobowiązae 
miem. Wewmętrzny opór Litwinów: 
i Rusinów, kierowany genjalną ręką 
Witolda, doprowadził do zerwania 
umowy. Nominalnie  „awlierzchnie” 
prawa pozostały przy Władysławie 
Jagielle, faktycznie, Litwa pod ber- 
łem Witolda idzie własną drogą, 
drogą spnzeczną 2 celami Polska. 
pogrom pod Worskłą w roku 1399 
nietylko niweczy marzenia Witol- 
da, potężny plan utworzenia Impe» 
rjum  Wschodmio Słowiańskiego, 
lecz jeszcze poucza Litwinów, że 
nawet pod tak genjalnym wodzem 
jak Witold, państwo ich, bez opar: 
cia o Polskę, ryzykuje swym by: 
tem. Następuje ponowne zbliżenie 
się i faktyczne przymierze o zabar- 
wieniu unji personalnej przez fakt 
„zwierzchniej” (nominalnej zresztą) 
władzy Jagiełły. Wynik wielkiej 
wojny roku 1410 jest tryumfem lis 
tewskiej macji stanu. Separatystycze 
me dążenia Litwy uwidocznia naj: 
jaskrawiej fakt zamierzonej, a przy: 
padkowo jedynie miedokonanej, kos 
ronacji Witolda na króla Litwy. 
Zgon Jagiełły miweczy  „unję”; 
wbrew umwom na stolec Wiełko= 
książęcym wybrany zostaje Kazik 
mierz, gdy w Polsce „królem i dzie< 
dzicem' zostaje Władysław. Trzy 
nastoletnie rozłączenie stę, zakoń- 
cza po tragicznym gromie Warny, 


obiór Wielkiego Xsięcia Kazimierza 
ma tron Polski, Litwa złączoma jest 
z (Polską typową unją personalną. 
Śmierć Kazimierza powoduje pow 
tórny oficjalny rozdział, W Polsce 
rządzi Jan Olbracht — na Litwie 
Aleksander. Okres ten — okres 
unji dymastycznej Czech, Węgier, 
Polski è Litwy, nie jest bynajmniej 
wzniosłą i piękną kartą w dziejach 
państw dzierżonych przez Jagiello: 
nów — jedynie Olbracht  jjeszcza 
wykazuje zalety istotnego monar: 
chy — najsmutniejszym jednak jest 
dla Litwy, która w trakcie tej samos 
dstnej egzystencji i w bojach z Moe 
skwą traci 13 blisko,  terytorjum. 
Przeżywszy Olbrachta uzyskuje 
Aleksander, którego państwo zagro: 
żone jest bardzo poważnie, koronę 
polską, by złączyć odtąd na stałe 
unją personalną Litwę z Polską ra: 
tując tem, tą pierwszą. Zygmunt 
August ostatni z Jagiellonów uprae 
winila związek, łącząc odtąd oba 
państwa: systemem, pośredniim mię: 
dzy unją realną a federacją, a nazy 
wanym przezemnie  Umjofederalize 
mem. Od tej daty od roku 1569, 
Litwa, wypróbowawiszy w ciągu lat 
282 wcielenia (akt wcielenia zi r. 
1387 — miewykomany), przymierza, 
trzykrotnej odrębności faktycznej, 
unji dynastycznej, unji personalnej, 
złączyła się ostatecznie z Polską na 
zasadach Unjotederalizmu. Złączy: 
ła — wobec niejednokrotnie odebra: 
nej lekcji poglądowej. iż samodziel= 
nie istnieć i utrzymać się nie może. 

Słabsza niepomiermie — majątkos= 
wo, kulturalnie, liczebnie i militar= 
nie — od Polski, wciągnęła ją w 
walki z Moskwą na jej pomocy bose 
zując swe fstnienie. Sejm wielki za- 
kończył dzieło, 'zespalając całkojwie 
cie obie części Rzeczypospolitej: 
Polskę i Litwę, 

W okresie 400 lat wspólnego (w 
tej ozy tnnej formie) bytowania, 
Polska dała Litwie religję, kulturę, 
prawo, ustrój—umożliwiła jej egzy: 
stencję, ocalała i ocaliła jej byt. 
„Kultura litewska" nie istnieje. Jest 
fikcją. Wszystko co miała Litwa zaz 
wdziięczała Polsce. Naród polski 
ma miiejeden grzech na sumieniu — 
nie ma jednego jednak (kto wie, 
czy: mije „nmiestety”): nigdy mie poloz 
mózowiałł siłą. Polonilzacja. wypływa: 
ła z promieniowania wyższej kultu: 
ry polskiej. Nie narzucaliśmy swiej 
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narodolwości wówczas nawet, gdy 
było to łabwem... bardzo 'łabwem... 

Rozbiory zakończyły żywot Wiel- 
kiego Xięstwa Litewskiego. Litwa 
Kowieńska nie ma z nim nic współ: 
nego, prócz nazwy... 

Litwa IKorwiieńska mie jest dziedzi: 
cem W, Xiestwa Litewskiego ani 
pod względem terytorjalnym, ani 
ludnościowym ani pierwiastków du: 
cha, stanowiących siłę motoryczną. 


Wielkie Xięstwo Litewiskie skła: 
dalo się z kilku narodowości, wśród 
których ndzenni Litwini stanowili 
wizględną il absolutną mniejszość. 
Ziemie b. W. X. L. posiadały przed 
Wielką Wojną 1214 miljonów: lud- 
ności, w tem Polaków: 15%, Bialoe 
rusinów 35%, Litwinów około 14%, 
oraz Niemców, Żydów, Rosjan, Ło: 


tyszów, Tatarów, Ukraińców — 
36%. 
Obecna Litwa Kowieńska liczy 


53 400 km? z ludnością 2 miijonów 
głów, w czem: Litwinów 75%, Pola: 
ków: ponad 10%, Żydów blisko 8% 
— reszta — bo Rosjanie, Białorusie 
ni, Niemcy i Łotysze, W ten spos 
sób, Litwa Mowieńska przejęła za- 
ledwie 1/6 powierzchni W. X. L., 
sprowadzoną będąc do obszaru Li: 
twy etnograłicznej. Fizjogratja i 
geogratja polityczna Litwy Kowień: 
skiej mie mają ani podobieństwa amii 
analogji iz b. Wielkim Xięstwiem Lik 
tewiskim, mogąc najwyżej pretendo: 
wać do mastępcy państwa litewskie: 
go z r. 1240. 

Cały obszar Litwy Kowieńskiej 
(wraz z Kłajpedą) wynosi około 
55850 km?; długość granic  lądo= 
wych — 1120 kilm, w tem: granica 
litewsko=polska 460 klm.. litewsko= 
miemiecka — 220 klm. i litewskoało: 
tewska — 440 klm. Granica morska 
(wybrzeże) liczy około 105 klm: 
Obwód! Kłajpedzki uzyskała Litwa 
drogą zamachu stanu w noku 1923, 
przy cichym poparciu Niemiec, któ: 
re wolały w Kłajpedziie widzieć sła: 
bych Litwinów niż komisarza fran: 
cuskiego, Moment był wybramy dos 
skomałe: Polska przeżywała pnzesie 
lenie wewnętrzne po zabójstwie 
prezydenta Narutowicza i nie ado- 
była się ma protest, Mocarstwa za: 
chodnie izaabsorbowame okupacją 
Ruhry poszły ma kompromis. Odwa: 
gu Litwy twiorząca militarny falit 
accomplit, jak to przeważnie bywa, 
odniosła zwycięstwo. 

Mimo poddania się onzeczeniiu 
mocarstw, mimo przynależności do 
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Ligi Narodów, Litwa granicy swej 
z Polską nie uznaje, uważając się 
za będącą z nią w stamie wojny. 

Ruch „litewski* powstał w latach 
70 ubiegłego stulecia, oopierając się 
głównie na litdqwskim  klerze kato: 
lickim, który wyhodował litewską 
cidrębność, odda:wszy ma rzecz ruz 
chu całą potęgę swych wpływów i 
swoj organizacji. Kler katolicki — 
w osobie stronnictwa. chrześcijań: 
skich demokratów nozporządzaj ące: 
go większością w Sejmie litewskim 
— spnawował do dmi ostatnich rzą: 
dy ma Litwie. Budując separatyzm 
zwolennicy  ideologji litewskiej, 
zmuszeri byli uznać  majprzemoż: 
niejszy wpływ kultury polskiej, 
którą samii zresztą byli przesiąknię: 
ci, za majgroźmiejszego wroga „ods 
radzającej się“ a właściwie tworzoz 
pej mozolnie własnej „kultury liz 
tewiskiej”. Stąd nienawiść do pol- 
skości, zwalczanie z całą energją 
polskich wpływów 4d polskiej cywi: 
lzacji i kultury. 

W roku 1917 okupacyjne władze 
niemieckie mwołały zjazd 222 moba: 
bli litąwskich, odpowiednio dobra: 
mych pod wzgledem powolności za: 
mierzeniom Rzeszy. Zjazd wyłonił 
Tarybe, sprawującą rządy nad Li- 
twą od końca 1918 r. do 1920. Pier- 
wstny . plam włączenia Litwy do 
składu Rzeszy upadł skutkiem poz 
gromu Niemiec,  Konstytuanta lie 
tewska z roku 1920 nadała Litwie 
ustrój demokratycznej respubliki 
nicobcej omamentom wszelakich 
wolności, włącznie do zobowiązania 
udzielenia mniejszościom marodoz 
wościowym kulturalnej autonomji. 
Konstytucja weieloną w życie nie 
jest, całe okręgi utrzymywane są 
stale w. stanie wyjątkowym (z zas 
wieszeniem praw obywatelskich). 
O autonomji polskiej nawet mowy 
niema, jest tępienie polskości — 
obiecana w' r. 1919 ś udzielona Żys 
dom kulturalna auwtonomja, została 
w roku 1924, odebrana. W dziedzie 
nie zobowiązań oraz postanowień 
prawnych, Litwa Kowieńska odznaz: 
cza się swoistą swobodą, zezwalają: 
cą jej ma niewicielanie zobowiązań i 
Lstaw w życie. 

Pierwszym  poczynaniem Litwy 
Kowieńskiej była „reforma rolna“ 
sprowadzająca się do wywłaszcze: 
nia bez odszkodowania ziemian 
polskich, — wartość — wywłaszczoe 
nych majątków sięga 100 miljonórw 
dolarów. Walka z polskościią stano: 
wii stale i niezmiennie linje przewo: 
dnią kierowników litewskiej polity- 
ki. Zawmdzięczając wszystko Niem: 
com, którzy 'wypłaciłi im odszkodo: 


wanie za straty przyczynione okupa: 
cją, oo posłużyło do dźwignięcia z 
rębu państwowości. Niemcom, któ: 
rzy obronili: ich "własnym wojskiem 
od zalewu bolszewickiego w latach 
1018 i 1919, dal: jm imstruktorów i 
dopomogli wreszcie do opanowania 
Kłajpedy — Litwimii posłuszeństwo 
Rzeszy i nienawiść do Polski pos 
czytują za podwaliny samoistnej 
polityki, zamuruwywując się li kaz 
zując ma agonję ukrytą, byle pozo- 
stać wiernymi  pienwotnemu obłę: 
dewi. 


A zasoby litewskie? 


Litwa jest krajem wybitnie rolni: 
czym. Przemysł jej, tak dobrze jak 
nie istnieje. Nie nozponządzając (po 
za torfem i nieznaczną ilością iwiap= 
na) żadnemi bogactwamii kopalnia: 
nemi, zmuszomą jest wiszystkie swe 
potrzeby cywilizacyjne 'zadowalniać 
importem. Bilans swój ratuje Litwa 
eksportem drzewa, przyczem wez 
wnętnzne zużycie, 'wymażające się 
cyfrą conajmniej 4 miljonów mč- 
trów kubioznych, przerasta o mu: 
ljon metrów * normalny przyrost 
drzewostanu. Inaczej mówiąc wyż 
wożąc drzewo Litwa wyprzedaje 
swe lasy, a robi bo w tempie zaz 
straszająco szybkim. Dość powiesz 
dzieć, iż wartość wywożonego drze: 
wa stanowi blisko 1⁄4 wartosci 
eksportu. 


Drogi kołowe litewskie są w Sta: 
nie opłakanym. Łączna długość nor- 
malnych linżj kolejowych wynosi 
około 1138 kim, po za tem 611 k'm. 
linji wąskotorowych, podjazdowych 
— razem tedy przypada na 10L klm* 
2,05 klm. 'toru kolejowego. Tabor 
ruchomy jest nikły, a w stosunku 
dv uiugości sieci conajmniej v poło: 
wę za słaby. Po ma tem wszełk'e nie- 
co większe maprawy uskutc.zniane 
być muszą za granicą, gdyż Litwa 
posiada jedynie prymitywine war: 
sztaty. Również uboga jest sieć te: 
legraficzna i pocztowa. Jeden urząd 
pocztowy przypada tam ma 200 
klm? (w Polsce 1 urząd na 94 klm?). 
jeden urząd  telegraficzny ma 1500 
klm? ćw. Polsce na 106 klm?). Zaz 
kładów przemysłu chemicznego, fa: 
bryk broni, amunicji 4 taboru kole: 
jowego Litwa. Kawieńska nie po: 
siada. Ucisk fiskalmy doprowadzo: 
ny jest do ostatnich gramic. Wy: 
czerpuje się ostatnie resursa kraju 
byle utrzymać czynny bilans han: 
dlowy, oraz zaspokoić potrzeby 
państwa. Szkolnictwo z braku sił 
wykładowych nie odpowiada i w 
przybliżeniu wymogom — europej: 
skim. 
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Reasumując: Litwa Kowieńska 
nie stanowi, jako objekt gospodar- 
stwa państwowego żadnej jednosta 
ki naturalnej. Olbrzymie obszary 
Wschodu są odcięte przez zabójczą 
politykę w stosunku do Polski, Wie 
doki na rozwój własnego przemy: 
słu — tak jak żadne. Brak surowr 
ców skazuje ją na wieczną  zależ= 
ność, o ile nie włączy się do odpo: 
wiedniego kompleksu gospodarcze: 
go, który pozwoli wyzyskać tranzy: 
towy charakter kraju Zblokowanie 
się z wyższym poziomowo organiz- 
mem społeczno=zpaństwowym umoż= 
liwi zdrowy dopływ sił, podniesie 
oświatę. zawodową, kredyt, pozwoli 
wzmocnić środki komunikacyjne, 
poprowadzić racjonalną politykę 
celną ii taryfową, wyłączy wreszcie 
wyprzedawamie ubogich zasobów 
narodowych. Współczesna Litwa 
Kowieńska, jako samodzielna ście 
śle orgamizacja gospodarcza i pań: 
stwowa istnieć nie może. Projekty 
związku Bałtyckiego bez Polski — 
pozostają w sferze naiwnych i mies 
realnych marzeń. Związek z Rzeszą 
— o iłeby do niego dopuszczono, 
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skazuje Litwę nietylko na utratę 
państwowości lecz i marodowości. 

Sił do obromy kraju Litwa rów: 
mież mie posiada. Brak tradycji, 
ogromnie nizki poziom wykształceź 
nia oficerów i podoficerów, brak 
własnego przemysłu, uboga sieć kos 
lejoowa — miemówiąc już o reszcie, 
przesądza o wartości bojowej woj: 
ska litewskiego. 

Obecny stan liczebny armji litere 
skiej wynosi: 9 pułków piechoty — 
699 ofiic., 2313 podof., 12 tysięcy 
szeregowców i 4 pułki artylerji. 

i 6 oddzielnych baterji—188 ofic., 
604 podoł., 680 szeregowców. 

2 pułki kawullerji — 84 ofic., 270 
podof., 1549 szereg. 

Wojsko lotnicze — 40 ofic., 
podof., 400 szereg., 44 płatorwice. 

Wojsko pamcerne — 3 pociągi. 

Samochodów! pamcemmyich 10, czoł: 
gów 12. 

Marynarka wojenna — 3 ofic., 60 
szereg. — I monitor rzeczny. 

Uwzględniając inne formacje — 
łączniie, na stopie pokojowej armja 
litewska liczy akoło: 1200 oficerów, 
3700 podoficerów, 20000 szeregow: 


60 


Nr. 12 


ców, 400 kar. masz., 44 płatorwice, 80 
miotaczy min, 48 dział polowych, 
8 haubic, 8 dział ciężkich, 4 działa 
forteczme, 40 pontomów, 2 reflekto= 
ry, 1 radjostację, 62 samochody, 3 
pociągi panceme (nizkiej wartości), 
10 samochodów panc., 12 czołgów, 
1 momitor rzeczny i 116 miotaczy 
bomb. 

Biorąc pod uwagę liczebność ludz 
mości, Litwa w razie mobilizacji: poz 
wołać by mogła pod broń od 200 do 
300 tysięcy ludzi (obliczenia framcus 
skie podają jako majwyższe natęże: 
mie mobilizacyjne 10% — niemiiecz 
kie przewidują 15%), Ze względu 
jednak ma stan zaopatrzenia tech- 
nicznego, umundurowania, żywmo: 
ści, kadr oficerskich i: podoficer- 
skich, oraz komunikacyjny, Litwa 
Kowieńska zdolną by była conaj: 
wyżej uzupełnić do stanu bojowego 
związki istniejące i wystawić jedną 
jeszcze dywizję piechoty, mie może 
więc być nawet mowy o podwoje: 
niu armji pokojowej. Nienajgorzej 
zorganizowane jest przysposobienie 
kojskowe, przypominające swą 
strukturą naszego „Strzelca“ acz z 


STEFAN DRAPIŃSKI, podpułkownik. 1) 


1 walk XV korp. armji gen. 


Samsonowa w Brus. Wschod. 


(na tle wspomnień uczestnika). 


Na wojne światową zanosiło się 
oddawna. Ukonstytuowane po See 
danie cesarstwo niemieckie rosło w 
silę, a zarazem w pychę. Szybki roze 
wój ekonomiczny Niemiec szukał 
coraz to nowych rynków zbytu, rozz 
pierając się butnie i nie dbając zu: 
pełnie o prawo do życia innych naz 
rodów. W pogoni za rynkami świa: 
towemi i dla ich utrzymania Niem: 
cy budują potężną flotę handlową, 
a dla jej zabezpieczenia — wojenną. 
Narażają się przez to Anglji, Franz 
cji i innym mocarstwom. Za nic nie 
chcą Niemcy zrzec się korzystnego 
dla nich traktatu handlowego, któ: 
ry wymusiły na Rosji, wykorzystu* 
jąc jej kłopoty i wojnę z Japonją. 
W obawie przed Niemcami sąsiedzi 
ich powiększają swe budżety woj: 
skowe. Niemcy czynią to samo, 
Wskutek szalonego wyścigu zbrojeń 
wytwarza się w Europie stan nie do 
zniesienia. Do nagromadzonego maz 
terjału palnego potrzeba było tylko 
zapałki. Tą zapałką było zabójstwo 


w Serajewie sprzymierzeńca Nies 
miec arcyksięcia Ferdynanda. Bu: 
rza się rozpętała. Porwała mnóstwo 
ofiar. Naród polski, rozdarty na 
troje ucierpiał może najwięcej i zło: 
żył hekatomby ofiar. Skwapliwie 
skorzystał z tej burzy twórca legjo= 
nów dla wywalczenia niepodległości 
Polski, 

W wojnie światowej, a szczegól: 
niej na jej początku popełniono 
mnóstwo błędów (Rosja — klęska 
Samsonowa i Rennenkampfa; Niem 
cy — klęska nad Marną). Z drugiej 
strony wykazano wicle talentu, wys 
trwałości i poświęcenia patrjotycz= 
nego. 

Niemcy zostały zwyciężone, lecz 
szukają rewanżu, grożą odwetem. 
Ponieważ grożba ta jest skierolwa: 
na  przedewszystkiem przeciwko 
Polsce j to ze strony Prus Wschod= 
nich, warto poznać charakter woj: 
ny w Prusach Wschoduich w r. 1914, 
poznać taktykę i psychologję nie- 
miecką, aby, gdy dojdzie. do walki 


nowej, uniknąć błędów  popełnio: 
nych przez rosjan i zdać sobie spra: 
wę, jak dobrze zorganizowanego i 
uporczywego wroga w niemcach oz 
czekiwać należy. 


„Bałagan“ mobilizacyjny. 


6 brygada artylerji, w której słu: 
żyłem, w r. 1914 miała jako miejsce 
stałego postoju koszary o 4 klm, od 
m. Ostrów Mazow. W lipcu byliś: 
my jeszcze, jak zwykle, na szkole 
ognia (ostre strzelanie artyleryjskie) 
na poligonie artyleryjskim w Rem- 
bertowie. 

Ciągły naprężony stan polityczny 
pomiędzy Austrją i ŚSerbją został 
spotęgowany zabójstwem w Scraje» 
wie. Z dnia na dzień oczekiwano 
rozpętania się wojny. W kołach woje 
skowych rosyjskich ustawicznie o 
tem mówiono. Rzeczywiście, 24 lip- 
ca kazano artylerji O. K. Warsza: 
wa wracać Śpiesznie z Rembertowa 
do stałych miejsc postoju. Ruszyliś: 
my i my. 

31 lipca popołudniu nadeszły rwa: 
żne depesze szyfrowane — było to 
zarządzenie o mobilizacji. Pierwszy 
jej dzień przypadł na 1 sierpnia. 
Zaczęły się gorączkowe prace moż 
bilizacyjne, a właściwie „bałagan“ 
mobilizacji — pobieranie pieniędzy 
w kasie skarbowej, pobór ludzi i koz 
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większym podporządkowaniem woj: 
sku. Litewski Związek Strzelecki li- 
czy do 12 tysięcy, w tem około pos 
łowy ćwiczących. Gdyby ten sam 
stosunek zachodził u mas, nasze 
związki P. W. liczyłyby 84 tysiące 
ćwiiczących członków. 


W razie wojny czy nawet mobi- 
lizacji Litwa Kowieńska zdana by 
była ma łaskę i niełaskę zagranicy, 
uzależniona będąc całkowicie od do- 
widzu broni, amunicji, umundurowia: 
nia i wszelkiego sprzętu wojskowes 
go. x 

„Stan wojny“ przeto, między Pol- 
ską a Litwą Kowieńską, czy to w 
stanie „biennym' jak to ma miej: 
sce obecnie, czy mawet w stanie 
czynnym, nie przedstawia z siebie 
żadnych  miebezpicczeństw — dla 
nas. Zlikwidować by go można fake 
tycznie, nieomal samymi  hufcami 
szkolnymi 4 organizacjami przyspo= 
sobienia wojskowego. Sama nasza 
niewspółmierność iw stosunku do 
Litwy Kowieńskiej — stosunek moz 
canstwa do małego acz naiwnie buń: 
czucznego kraiku, umożliwia nacią: 
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gnięcie struny naszej cierpliwości, 
do ostatnich gramic. 

Rzecz nie w tem jednak. Rzecz w 
tem co zwycięży: twórcza mia daleką 
mctę obliczona, przewidująca, zdro: 
wa, Światowa myśl polska — czy 
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upanty, samobójczy obłęd litewski, 
wspomagany  krótkowidztwem pos 
litycznym i jałową frazeologją co» 
raz mieliczmiejszych, Bogu dzięki, 
miektórych sfer polskich. 

Ev. 


Z zawodów strzeleckich w Wamszawie 


ni, wyrzucanie wszystkiego z ma: 
gazynów, pakowanie amunicji i żyź 
wności. 

W obawie przed zaskoczeniem ze 
strony Niemiec, władze rosyjskie 
przyśpieszyły pobór koni, a miano: 
wicic, zamiast 4-go i 5zgo dnia moż 
bilizacji, kazano po nie jechać już 
dnia  2:go. Oczywiście powstało 
wskutek tego wielkie zamieszanie. 
Ponieważ część szeregowych stanu 
czynnego została wysłana z oficera: 
mi po rezerwistów, część pakowała 
wozy amunicyjne i taborowe, zaz 
brakło szeregowych do sprowadza: 
nia i odbierania koni. Rezerwiści 
mieli przybyć później. 

Między innymi i ja z 2 czy też 3 
szeregowymi (zamiast przewidzia« 
nych 15) miałem pobrać od komisji 
końskiej w Ostrowiu Mazow. prze 
szło 450 koni w ciągu 2:ch dni. Zaz 
danie dość trudne. Jak go wykonać? 
Po przybyciu na miejsce urzędowa: 
nia komisji (stara szopa za miaz 
stem) znalazłem wszystkie place 
zapchane wozami i końmi. Chłopi 
pospędzali je z okolic oddalonych 
od Ostrowa Mazow. o kilkadziesiąt 
klm. Każdy z nich chciał jaknaj 
szybciej zdać konia, otrzymać kwit 
wzgl. assygnatę na pieniądze i 'wraz 
cać do domu. 

Zdecydowałem, 


że papierowe 


przewidywania elaboratu mobilizaź 
cyjnego trzeba zarzucić. Nie mogło 
być mowy o badaniu każdej karty 
końskiej. Trzeba było ograniczyć 
się do powierzchownych oględzin 
koni i brać je wprost na „sztuki“. 
Gorzej było z odsyłaniem pobra- 
nych koni do koszar. Trzeba było - 
namawiać chłopów, aby  zechcieli 
odprowadzić konie 4 klm. Po 2:ch 
dniach męczącej pracy z ostatnią 
partją blisko 150 koni ruszyłem sam, 
Dziś dziwię się, że chłopi z końmi 
nie „pogubili* się po drodze, dość, 
że ilościowo wszystkie konie dopro= 
wadziłem. 

Jeszcze gorzej było z rezerwistaż 
mi ‚których brygada miała otrzymać 
z zachodnich powiatów b. Kongrez 
sówki „jak naprz. Łęczyca. W po: 
wiatach tych wprowadzali „bała: 
gan“ nieraz sami komendanci P. K. 
U. (woinskije naczalniki), W obaz 
wie przed niemcami, opierając się 
na plotkach, kazali nawet palić lub 
zrywać mosty nawet kolejowe, wy: 
twarzając przez to chaos i panike. 
Na całą mobilizację jednostek woje 
skowych było przeznaczone 6 dni, 
tymczasem wskutek zarządzeń „pa: 
nikarzy“ trzeba było prowadzić rez 
zerwistów dziesiątki klm. pieszo. 

Skutek „bałaganu“ mobilizacyjnee 
go był taki, że 6 brygada artylerji 


z 3«ma artyleryjskiemi parkami mięs 
dzy 6 i 9 sierpnia wyruszyła do o: 
kolic Zambrowa, jako rejonu kon: 
centraeyjnego XV korpusu, zmobi: 
lizowana niekompletnie. 


Postój pod Zambrowem. Rezerwista 
Lis. Odezwa Mikłaja Mikołajewicza, 


W okolicach Zambrowa staliśmy 
kilka dni. Pogoda dopisywała nam 
dość dobrze. Czas upływał na kom: 
pletowaniu i zgraniu bateryj i orga- 
nizacji kolumn amunicyjnych. Ko: 
rzystaliśmy z czasu równicż, aby 
poznać ludzi, z którymi szliśmy na 
wojnę. Trzeba było porobić ich lis 
sty imienne i założyć ewidencję. Tu 
i owdzie pokryjomu biwak odwice 
dzały rodziny rezerwistów, szcze: 
gólnie mniejszości narodowej, prag- 
nąc pożegnać się ze swymi bliskimi. 
Były nawet takie wypadki, że naprz, 
żona jednego z rezerwistów żyda 
niejakicgo Lisa ciągnęła za naszą 
kolumną aż do Ostrowa Mazow. poż 
mimo zakazu dowództwa. Odpędza: 
na wielokrotnie, bocznęmi drogami 
jakoś zawsze zdążała na biwak baa 
terji. Rezerwista Lis był wskutek 
tego przedmiotem dowcipów i Żar= 
tów żołnierskich. Niktby nie przys 
puszczał, że później w bojach okaże 
się bardzo dobrym żołnierzem. 

(D. c. n.) 
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Rezerwy Czechosłowacji 


(dokończenie). 


W ostatnich czasach pozakładano 


związki sokolskie w  miejscowoż 
ściach Czech. gdzie przeważa ży: 
wioł niemiecki np. w Kóberwitz, 


Hiaatsch, Kuchelna, Strandorf i wie» 
lu innych. Chodzi o to, aby czechie 
zować Niemców oraz dodać otuchy 
mieszkającej tam, nielicznej mnieje 
szości. czeskiej. 

Organizacje sokole rozpoczęły w 
lecie 1925 r. formować  bataljony, 
uzbrojone na sposób wojskowy i odz 
powiednio umundurowane, któreby 
na wypadek wojny natychmiast mo= 
gly czynnie wystąpić. Bataljonów 
takich było w 1926 r. 85. W samej 
Pradze było 32 bataljony, w których 
znajdowało się 27.800 ludzi. 

Pomoc rządu dla organizacji so> 
kolich nie ogranicza się na udziela: 
niu im instruktorów. W budżecie 
czeskim znajdują się dość wysokie 
pozycje ma poparcie Sokoła. 

Oprócz Sokoła w Czechosłowacji 
istnicją jeszcze inne organizacje 
przysposobienia wojskowego. „Cze 
chosłowacki orzeł* jest stowarzy: 
szeniem kulturalnem dla kształcenca 
cielesnego i moralnego młodzieży. 
Liczy ono 70.000 członków, z czego 
30.000 ćwiczących. Uroczystości i 
przedstawienia teatralne urządzane 
przez „Orła“ są bardzo lubiane j li- 
cznie uczęszczane. „Orzeł jest mo» 
cno popierany przez rząd czeskt, 
szczególniej oddziały powstałe w 
okręgach zamieszkałych przez 
Niemców. 

„Socjalnoz:demokratyczne związki 
sportowe“ liczą 30.000 członków u 
objawiają tendencję do stałego 
wzrostu, Organizacje te jednak nie 
cieszą się poparciem rządu, podob= 
nie jak Niemcy czechosłowaccy, 
którzy stworzyli również potężne 
organizacje sportowe. Liczą one 
ogółem 120.000 członków. Zawiązały 
one „Narodowy Zwuązek Strzelec» 
ki". Rząd czechosłowacki spogląda 
na te związki bardzo podejrzliwie 
į stara się je wciągnąć w krąg swoich 
wpływów. 

Ostatnio istnieje w Czechosłowa: 
cji tendencja do przymusowego 
przysposobienia wojskowego mło: 
dzieży, które rozpoczynałoby się od 
18 roku życia. Pozwoliłoby to skróż 
cić służbę wojskową. Prace :czynio» 
ne w tym kierunku są bardzo poważ= 
me. Najważniejszem ułatwieniem 
jest wielka ilość oficerów t podof:: 
cerów w czeskiej armji czynnej. W 


roku 1925 mp. było 10.000 oficerów : 
36.000 podoficerów obok 63.000 żoi: 
nierzy czyli | oficer przypada ma 6 
żołnierzy... „Pravo Lidu“ przypusz= 
cza, iż corocznie będzie można wys 
szkolić wojskowo około 150.000 
młodzieży. Dla tych ludzi kilkneinas 
ście miesięcy służby w armji czyn» 
nej wystarczyłoby w zupełności. 
Studenci będą szkoleni na oficerów 
rezerwy. 

Armja czechosłowacka była į jest 
ćwiczona ma sposób francuski, Przez 
blisko 7 lat szefem czeskiego sztabu 
generalnego był generał francuski. 
Podobnie jak i w Polsce korpus ofi: 
cerski składa się z żywiołów: dosyć 
niejednolitych. Należą doń obok 
bardzo licznych b. oficerów armji 
austryjackiej, legjoniści z brygad 
czesko:słowackich, w Rosji, we 
Francji, we Włoszech... Wszyscy o: 
oficerowie są jednak zespoleni jedną 
ideją narodową, jednem ukochantem 
swojej cudownie odzyskanej Ojczy- 
zmy. 

Praca rządu ozechosłowackiego 
zarówno warmji czynnej, jak i w Or- 
ganczacjach przysposobienia  wdj- 
skowego ma ma celu, oprócz zadań 
czysto militarnych także i zjedna= 
nie wszystkich narodowości zamie= 
szkujących Czechy dla ideologji na> 
rodu panującego. Chodzi o to, żeby 
każdy Węgier, Niemiec, Słowak, Ru: 
sin czy Polak czuł miłość do swojej 
nadwełtańskiej Ojczyzny. 

O ile jednak praca w dziedzinie 
wychowania fizycznego i przyspo» 
sobienia wojskowego udaje się Cze> 
chom w zupełności, o ile chlubić się 
mogą swojemi potężnemi organiza» 
cjami sportowemi, o tyle czechiza: 
cja mniejszości a właściwie większ0> 
ści marodowej nie postępuje «zbyt» 
nio naprzód. Nie wydaje mi się 
prawdopodobne, aby Niemcy czes 
scy, mieszkający w Czechach zwar: 
tą i zbiitą masą. poddali się kiedy 
wpływom słowiańskim. Nie stano» 
wią oni przecież odosobnionej wy» 
spy germańskiej, lecz dotykają swc- 
mi szedzibami do Rzeszy Niemiec» 
kiej, stąd płynie do nich otucha 1 
kokrzepienie. Jedynie tylko drobne 
grupki niemieckie rozsiane w głębi 
Czech mogą ulec czechizacji. O tern 
zaś, żeby zamożni i kulturalni Węs 
grzy ze Słowaczyzny ulegli wpły» 
wom asymilacyjnym chłopów sło: 
wackich, ne można nawet poważnie 
mówić. 
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Kwestja harnmonji narodowościo* 
wej w Czechosłowacji ma także poz 
ważne znaczenie militarne ; dlatego 
o niej na tem miejscu wspominam. 
Pamiętamy wszyscy doskonale los 
monarchji  austryjacko<węgierskiej, 
która upadła li tylko wskutek zatar- 
gów narodowościowych, jakie ją uz 
stawicznie szarpały. Jeżeli Czecho» 
słowacja pójdzie po tej samej Enji 
co upadłe państwo habsburskie, to 
z pewnością można jej wróżyć klęż 
skę. 

W każdym bądź razie wierzyć 
należy, iż dzielny i energiczny na» 
ród czeski, który na początku 19:go 
wieku był tylko wspomnieniem hiz 
storycznem, którego odrodzenie bys 
ło czemś cudownem į niesłychanem 
w dziejach ludzkości,  połamie 
wszelkie przeszkody i stworzy dla 
swojego państwa takie warunki by: 
tu, w których będzie się mogło ono 
rozwijać i rosnąć w suły i potęgę. 

My Polacy, pomimo lokalnych 
sporów o madgraniczne  terytorja, 
mamy do Czechów wielu sentymen- 
tu. Mówią oni podobnym do nas ję» 
zykiem i mają 'wspólnego z nami 
wroga germańskiego. Kultura czeska 
rozwijała swę pod temi samemi 
wpływami co i polska. Niektórzy 
politycy polscy (np. poseł Dębski) 
propagują ideję unji czesko:pole 
skiej. Oczywiście teraz niema o 
tem mowy, w. każdym jednak ra» 
zie nic nie stoi na przeszkodzie na: 
szemu zbliżeniu się politycznemu ! 
gospodarczemu. 

Znajdując się w sytuacji podob: 
mej do sytuacji Czechosłowaków, 
z wielką sympatją przyglądamy się 
ich pracy na polu przysposobienia 
wojskowego. 

M. Fułarski kpt. 


O 1007. mężczyznę 


Kult mężczyzny... 

Jeść kiedy — to właśnie dziś w 
wolnej Polsce, musimy w pierwszym 
rzędzie propagować silną wolę i mę: 
stwo, zarówno duchowe, jak i fizy: 
czne. 

Nie chodzi nam specjalnie o apoz 
teozę mężczyzny an: podporządko= 
wanie go ideałom typowym w lite: 
raturze, jakie np. dał przedewszyst= 
kiem genjalny Jack London. Męże 
czyzna silny fizycznie, silny wolą, 
wyzwalający się społecznie: czyto— 
„Prawo białego człowieka”, czy „Zez 
lazma stopu, „John Barleycorn" aż 
do mężczyzny, którego siła woli doz 
chodzii do zenitu — imkarnacji — w 
„Kaftanie bezpieczeństwa“. 
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Również tylko z pewną dozą „za: 
zdrości* wspominamy mężczyznę, 
którego wychowała sobie starożytna 
Sparta, ale ; ten typ prawie idealny 
nie jest dla dzisiejszych czasów, jes 
Śli można tak się wyrazić — aktual- 
ny, choćby dla jednej wady: braku 
indywidualności, którą musimy w 
dużych granicach całkowicie uznaz 
WAĆ. 

Dalecy jesteśmy od pewnego roz 
dzaju iironji, jaka bądźscosbądź ukry= 
ta jest w innym literackim typie 100 
procentowego mężczyzny  „Tarcaz 
niie”. Autor bowiem kazał wycho» 
wywać się sympatycznemu 'w każe 
dym celu bohaterowi wśród małp, 
jakby tego ideału osiągnąć nie było 
można wśród dzisiejszego społe: 
czeństwa ludzkiego... 

I państwo i naród i społeczeństwo 
muszą sobie wychować jeden typ 
(broń Boże nie szablon) mężczyzny, 
to znaczy takiego mężczyzny, któ: 
rego siła woli i ducha mogłaby zes 
środkować się i aktywnie działać w 
trzech kierunkach, tworzących caz 
łość: Polskę. 

Państwo wymaga mężczyzn “pań: 
stwowców', naród — narodow'ców, 
społeczeństwo — społeczników. 

Mężczyzna:urzędnik nie może słu: 
żyć wyłącznie idei państwowej, ale 
w równej mierze musi uwzględniać 
naród ¿ społeczeństwo. Społcoznik 
nie może negować państwa ii narodu. 

To są podstawowe kanony dzisiej: 
szego wychowania społecznego, na 
tym fundamencie dopiero może rozz 

ijać się i! kwitnąć: polityka, gospo- 
darstwo, prawo i praworządność. 

Freblówki, szkoły powszechne, 
Średnie, zawodowe, specjalne, kur: 
sy, związki sportowe, wyższe uczel: 
nie, korporacje od zaraz, od dziś, 
winny propagować kult mężczyzny 
— mężczyzny, który zwycięża. 

Mężczyzna musi umieć „znaleźć 
się“ wszędzie: w przestrzeni: j ozae 
sie, pod wszystkiemi szerokośc'ami 
geograłicznemi, w każdej sytuacji, 
na każdym stanowisku. 

Mężczyzna wychowany w takim 
duchu mie zawiedzie nikogo w żad= 
nej sytuacji: nodziny, państwa, naz 
rodu, religji. 

Jak palące muszą być słowa me: 
cenasa Szurleja, gdy w ozasie pro: 
cesu gen. Żymierskiego powiedział 
słynne dziś słowa: „Panowie Sędzi:0= 
wie! 130 świadków zeznawało w tej 
sali, ale zaledwie 2 było mężczyzn“. 

Gdzież są mężczyźni: prawi, silmi, 
niezawodni, zwycięzcy... 

Kult mężczyzny? 

Tak. 

Zenon Wyrzykowski. 
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Metody pracy w P. W. 


Tak kierownicy okręgów jak i re= 
jonów p. w. — są za swą pracę odz 
powiedzialni przed swymi dowódca: 
mo, a mianowicie: kierownik okręgu 
p. w. czyli oficjalnie zwany: kiero: 
wnik referatu p. w. danego D. O. K. 
— jest odpowiedzialny przed do: 
wódcą pułku. Obydwaj działają w 
myśl wskazówek swych dowódców. 
Kierownik rejonu p. w. danego puł: 
ku piechoty jest komendantem pod: 
ległych mu oddziałów: p. w. 

Rejon p. w. dzieli się ma powiaty, 
na czele których stoją oficerowie 
instrukcyjni t. zw. komendanci poz 
wiatów p. w, Organizacja powiatu 
zależna jest od imżejatywy komen- 
danta, od jego zdolności organiza: 
cyjnych, taktu į metod działania. 
Ma on tu do czynienia z hufcamii 
szkolnymi 5 stowarzyszeniami, o chaz 
rakterze p. iw. Uzgodnienie metod 
organizacyjnych w poszczególnych 
powiatach należy do komendanta 
rejonu, który przed rozpoczęciem 
każdego roku szkolnego ma pierw: 
szej odprawie z komendantami poz 
wiatów p. w. omawia z nimi przygo: 
towamy w ogólnych zarysach proz 
gram działania na cały rok szkolny. 
Porządek dzienny tej odprawy obej: 
mować powinien następujące punk= 
ty: 

1) granice rejonu p. w. 

2) podział rejonu na poszczegól: 
ne powiaty, 

3) odczytanie i omówienie doty 
czących organizacji rozkazów i roze 
porządzeń P. U. W. F. s P. W. 

4) ustalenie ogólnych wytycznych 
działania, 

5) ustalenie 
nych, 

6) podztał pracy, 

7) objaśnienie rozkazu organiiza: 
cyjnego i rozdanie formularzy, 

8) ustalenie terminu rozpoczęcia 
roku szkolnego, 

9) ustalenie terminu następnej odz 
prawy. 

Zaopatrzeni w potrzebne wska: 
zówki rozjeżdżają się komendanci 
do swych powiatów. Towarzyszyć 
im powinna inicjatywa i zapał do 
pracy, bez którego niema mowy 0 
propagandzie idei p. w. Takt, spoz 
kój bezwzględny, dobra wymowa, 
cierpliwość, głębokie poczucie oboz 
wiązku i uczciwość — oto broń pod: 
ręczna działacza społecznego. Wizo= 
rowa postawa, rzutkość i szybka 
orjentacja dopełnić powinny sumy 
walorów fizycznych i duchowych 
wysłanników wrzniosłej idei, Każdy 


metod worganizacy je 


krok należy wpierw: dobrze rozwa: 
żyć, zanim się go postawi w tym 
lub owym kierunku. Od tego boe 
wiem zależy wynik rozpoczętej praz 
cy, od tego zależy autorytet ofice- 
ra, autorytet wojska, który reprez 
zentuje. Pierwszy zaś krok — jest 
zawsze najważniejszy. 

O te: powiinien pamiętać każdy, 
kto wstępuje na niwę, gdzie jako 
siewca obfitego spodziewa się plonu. 
Siewca ten musi być: dobry, zręcz= 
my i przewidujący. 

Podzial rejonu. 
wać trzy sposoby: 

1) pierwszy sposób polega na tem, 
że komendant powiatu prowadzi 
wszystkie hufce i oddziały p. 'w. na 
terenie powiatu się znajdujące, 
a więc oddziały męskie ù żeńskie 
stowarzyszeń oraz hufce męskie i 
żeńskie — szkolne, słowem: jest 
prawie samodzielnym kierownikiem 
powiatu, a komendant rejonu tylko 
niejako inspektorem. 

IN) drugi sposób, który stosować 
można w dużych miastach, jest miez 
co łatwiejszy: każdy z oficerów 07 
trzymuje do prowadzenia jednako- 
wą ilość hufców szkolnych i oddzia: 
ły jednego tylko stowarzyszenia, 
np. 

1 komp. p. w.: 1) 6 szkół czyli 12 
oddziałów (w: każdej szkole 1 odz 
dział I-go stopnia i I oddztał [lego 
stopnia) — 18 godzin tygod. (po 2 
godziny na l-szym stopniu p. w. a 
po 1 godzimie na drugim) — ma za: 
tem 6 hufców szkolnych czyli 6 plu: 
tonów, 2) 6 oddziałów Zw. Strzelec- 
kiego, z tego: 2 oddziały lego stops 
nia 2 oddziały ilzgo roku I-go stope 
mia i 2 oddziały I-go roku Hego 
stopnia. W każdym oddziale po 2 
godziny tygodniowo czyli 12 godzin, 
— razem więc 30 godzin tygodnio= 
wo bez włiczania tutaj godzin na 
dojazdy. 

2zga i! 3=cia komp. p. w. tak samo, 
jak l=sza, lecz w skład ich 'wchos 
dzą oddziały innych stowarzyszeń 
o charakterze p. w. obok równej ilo= 
ści hufców szkołnych. 

Natomiast wszyscy oficerowie ue 
czą poszczególnych przedmiotów, 
zależnie od zamółowania, na ikursie 
instruktorskim, którym kieruje już 
wyłącznie komendant rejonu p. w. 

MIci sposób podziału rejonu p. w. 
polega na tem. że komendant rejo- 
mu hufce szkolne powierza jednemu 
oficerowi, a stowarzyszenia drugie: 
mu, sam zaś kieruje wyszkoleniem 
kadry półzawadowej. Ten podział 
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ma zastosowanie tam, gdzie oddzia: 
ły p. w. są nieliczne, a skupienie 
ludności: gęste. 

Dobry podział rejonu zależy od: 

1) warunków lokalnych, — im wię: 
ksze skupienie ludności, tem: podział 
łatwiejszy, — im mniej stowarzys 
szeń, a więcej ćwiczących członków 
tem praca solidmiejsza, bo nie roz= 
proszkowana, 

2) od ilości członków p. w., od lie 
czby instruktorów cywilnych czyli 
od składu i doboru kadry półzawo= 
dowej. 

3) od stopnia lojalności i wychos 
„wania narodowego członków p. w. 
Tam bowiem, gdzie do p. w. garnie 
się młodzież chętnie, — praca owoce 
mniejsza i łatwa. 

Metody organizacji. Oficer instru: 
kcyjny, a zwłaszcza oficer p. w. 
(kierownik rejonu p. w.) powinien 
odznaczać się «wybitną zdolnością 
organizacyjną. Jego zmysł organiza: 
cyjny powinien być giętki i wciąż 
żywy. Wymaga tego charakter pra: 
cy oraz różmorodność Środowiska. 

Organizacja bowiem nie tyle stoi 
wielością i  świetnością programu, 
ile człowiekiem. Sam program jes 
szcze nikogo nie zdołał zapalić, ani 
mikim pokierować. Zdrowe bowiem 
życie i prawdziwy rozwój nie pły: 
mie z martwego, choćby misternie 
wykończonego programu, ale z imi: 
cjatywy, umiejętności, energji, wye 
trwałości i innych przymiotów czło- 
wieka, stojącego na «czele czy to re: 
jonu czy stowarzyszenia i z prawe 
dziwie rozbudzonego interesu spo: 
łeczeństwa. Może być forma organi: 
zacji słaba, a duch wielki i działal- 
ność rwielce pożyteczna i maodwrót. 

To też oi, którzy myślą o organie 
zacji zwłaszcza stowarzyszeń © chas 
rakterze p. w. (oddziałów Związku 
Strzel., Sokoła, Zw, MŁ. Pjon. it, d.), 
niechaj :przedewszystkiem obejnzą 
się za odpowiednim człowiekiem, 
któryby 'wszystkie swe zdolności i 
siły włożył w dzieło. 

Każdy organizator powiniem paz 
miętać o tem, że dobór 'współpraco= 
wników jest pierwszym warunkiem 
działalności w zamierzonym kierum= 
ku. Drugą zasadą to ekonomja «cza: 
su: czas to kapital, Co się wykona 
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w czasie, to się ma, Czem więcej w 
jednym i tym samym czasie wykos 
na się pracy użytecznej, tem się jest 
bogatszym. 

Podobnie jak z czasem, należy lie 
czyć się z siłami własnemi i swych 
pomocników. Nie wystarczy dobrać 
tylko osoby według ich przekonań, 
zapału i innych walorów. trzeba ue 
mieć obdzielić ich pracą, tak, aby 
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każdy z mich mógł pracować z zamie 
łowaniem, stosownie do swych zdol- 
ności i upodobań. Inaczej siły będą 
zmarnowane. Stąd rodzi się zasada 
ekonomji sił, której zlekceważyć nie 
wolno. 

Pozostaje teraz plan działania i 
program pracy, którego studjum 
wymaga również pewnej metody, 
(D:.c.n.) Czesław Żelazny, kpt. 


Ośla łąka... 


Jest widać jakaś szczególna przy- 
jemność w samoponiewierce... Ima: 
czej trudno bowiem, wytłomacziyć 
sobie skłonność do płaszczenia się, 
pomiżamia, do jakiegoś bezcelowego 
lizusawstwa, budzącego miesmak i 
obnzydzemie... Naprzykład „Gazeta 
Poranna 2 grosze”... dowiedziała się 
że dr. Riggsom czy nii eksperymenty 
leczenia złych instynktów za pomo: 
cą serum dostarczanego przez Świn= 
ki morskie; i oto natychmiast pod 
tytułem „Świnki  uszlachetniają 
Świnie“ podaje z iście dwugroż 
szowym „dowcipem“: 

„Nie wątpimy, że wynalazek dok: 
tora Riggsa dokona ma Świecie ol- 
brzymiego przewrotu, Obyż jaknaj: 
prędzej ów cudotwórczy Środek zoz 
stał sprowadzony ido Polski... 

Metoda uszlachetniania dużych 
świń za pomocą serum za małych 


Dnia 16 października r. b. odbyły 
się 'w Pułtusku doroczne zawody 
stnzeleckie, które zgrupowały 182 
zawodników reprezentujących 13 
organizacji. Nagrodę „Narodu i 


świnek morskich mogłaby u mas 
znaleźć olbrzymie zastosowanie“. 

Albo taki „Głos Prawdy“... moz 
tując tragiczny wypadek w 9 komi: 
sanjacie w Warszawie, uzupełnia 
notatę „arcymądrą“ uwagą  „Przoż 
downik Bogdański cieszył się opi- 
nją jednego z uczciwszych przoz 
downików*. Tylko „uczciwszych“? 
A jak tam z „uczciwością innych? 
Za taką .pochwałę' można ober- 
wiać! 

Najgrzeczniejszy jest „Czerwony 
Krzyż”. Rozdając na Kongresie Mez 
dycznym dzieło p. t. Polski Czer: 
wiomy Krzyż w latach 1919 — 27 — 
wbrew przyjętemu na całym świe: 
cie zwyczajowi podał najpienw tekst 
francuski, a na szarym końcu —pole 
ski, Jak grzeczność to grzeczność! 
Możma było mp. wstać ramo i poz 
niektórym członkom buty oczyścić. 


Wojska” wyznaczoną przez nas 
za najcelniejszy strzał uzyskała 
p. Gochowa. Sprawozdanie z zaz 
wodów podamy w najbliższym 
numerze. 


Pisma nadesłane 


Wiadomości Astrologiczno = Lites 
rackie. Pod tym tytułem wychodzi 
dwumiesięcznik, poświęcony astro: 
logji i literatunze. Pismo dzieli się 
na dwie części. Część pierwsza, 
pod wezwaniem „Straż Astralna*, 
uwzględnia zjawiska na niebie i zie: 
mi; druga część, pod hasłem „„Sła: 


wa“, tworzy organ „Towarzystwa 
Literatów Ludowych”, które istnies 
je od 27 lutego 1926 r. z siedzibą w 
Katowicach. Redaktorem j wydawcą 
pisma jest Karol Chobot; adres re: 
dakcji: Warszawa, ul. Nowogrodze 
ka 11 m. 17. 


Przedpłata za „Naród j Wojsko“ wynosi z przesyłką pocztową: miesięcznie — gr. 75, kwartalnie — zł. 2.— 
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłania pod jedną opaską i jednym adresem: 10 egzemplarzy: mie: 
sięcznie zł. 2.50, kwart. zł. 7—. Każde następne 5 egz. (pod tymże adresem) miesięcznie zł. 1.10, kwart. zł, 3.10 


Pieniądze najlepiej wpłacać do P.K.O., konto Nr. 14977, 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Władysław Evert. 


Cena pojedyńczego numeru gr. 40. 


Zakłady Graf. „Polska Zjednoczona“ Nowolipie 2. 


